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U'.l\ ,,Ballada 
o tamtych dniach" 
~ a: mog~ z1 oi:urnicc pisnJ 
' ' kieriyś współautor „Ballady 

o tamtych dniach", Jerzy 
Jurandot - dlaczego o Lublinie z 
tamtych dni nie napisano mnó­
stwa ksiązek, sztuk i scenariuszy 
filmowych. Przeciez w tym nie­
zbyt podłym, ale i niezbyt efek­
townym mieście działo się wtedy 
coś bez precedensu, coś jednora­
zowego i niepowtarzalnego: two­
reylo się nowoczesne państwo. ale 
na razie w pigułce, wykluwały się 
władze i instytucje, ale na razie 
na ,-.·yrost formował się nowy 
inoctcl społeczny. ale na razie w 
miniaturze, na skalę laboratoryjną . 
'>tąd też, jak nil(dzie. •ąsiaclowa­
ly tu ze sob~ patos i powszed 
niosć, wielkość ocierała się o 
Smieszność". 

jeszcze głos wspótautorki 
„Ballady'', Stefanii Grodzień-
skiej. opisującej pierwoze lubel­
skie studio radiowe: .. W pokoiku 
z dumą przez nas zwanym stu­
ńiem wisi na ścianach l<ilka pod­
niszczonych wojskowych kocy dla 
tłumien ia dźwi<:ku. W kącie odra­
pany fortepian. Na honorowym 
miejscu, pod oknem. zwykły dre­
wniany mikrofon!" 

Gdy w „Balladzie o tamtych 
dniach" Jurandota i Grodzieńskiej 
<premiera w Teatrze Drama-
• ycznym w Gdyni) oglądamy pier­
wszą scenę wywiadu radiowej spi 
kerki z ministrem - ci na wido­
wni, którzy słuchali nie tak da­
wnej wspomnieniowej wypowie­
dzi pani Stefanii w TV wiedzą, że 
iest to scena w pełrii autobiogra­
ficzna. To właśnie współautorka 
.. Ballady" przeprowadziła ten wy- 1 

wiad .. na bosaka". otrzymuj ac 
patem od swego ministerialnego 
i:ościa przydział na parę buci­
ków! Takie właśnie były lubelskie 
,.tamte dni". 

Jeszcze krwawiła się w powsta­
niu Warsza\va. a już w Lublinie 
rodziło si~ nowe życie, zaczyna­
ły się pierwsze konflikty, pier-

'":sze starcia Starego z ~owym 
pierwsze radości i dokonania. T<; 
atmosferę przy wszystkich 
uproszczeni?ch wyczuwa się 
w „Balladzie o tamtych dniach". 

Je&t zręcznym pomysłem auto­
row (podsuniętym zresztą przez 
wła•ne przeżycia) obranie lubel­
skiego studia radiowego jako miej 
sca „akcji0 . Tu przecież krzyzo­
wały się wszystkie najistotniejsze 
sprawy, przez ten mikrofon, sto­
iący na kulawym statywie szty na 
antenę słowa historycznych dekre 
tów. · 

Ten sam pomysł jednak, choć 
zrodzony z przeżytych przez auto­
row realiów, obraca się też chwi­
lami (jak ta juz nieraz w podob­
nych wypadkach bywało) przeciw 
tymze autorom. Rzecz zaczyna 
tr:'jcić agitką. właśnie dlatego, iz 
wielkie sprawy przemawiają tu 
jedynie językiem komunikatu, nie 
manifestują się w inych formach. 
Choć w tym wypadku. wiem o 
tym dobrze, musiałaby powstać 
przekraczająca ramy sztuki - epo 
pe ja. 

W prostej, celowo rozwiązanej, 
dla użytku kilku planów akcji, 
scenografii Elzbiety Chojak roz­
grywa czytelnie reżyser Kazimierz 
Łastawiecki akcję „Ballady", prze 
nlatanej nie tyle „przerywnikami" 
ile muzycznymi ,.łącznikami". I 
tu pochwały dla „chłopców w 
mundurach 11 - Ryszarda Marii Fi­
sch bach a i Jerzego U pińskiego, 
tak tadnie utrafiających w na 
stró.i kompozycji Jerzego Waso 
wskiego (ze świetną piosenką „Idą 
leśni") - tak dobrze int~rpret11 ią 
cych głosowo i aktorsko swoje 
wystąpienia. 

Poza kilkoma zafałszowaniami 
(myślę tu głównie o postaci Ku­
rierki) jest to aktorsko poprawne 
przedstawienie. Swobodnie, na­
turalnie, a ;ednocześnie z duż~ 
silą wyrazu gra Krystynę - Wie· 

I Wiesia wa JlOMmalalra !ł(ryriyna) w 
tamtyeh dniaeh". 

sława. Kosmalska, 1 nieco ich~· 
matycznie nakreślonej roli Hanki 
z powodzeniem wywiązuje się 
Ewa Jabłońska, tworząc zabawną 
postać ,.panny z dobrego domu", 
jako nietkniętej doświadczeniami 
\vojny „pierwszej naiwnej" w oto 
czeniu bojowcó'A". 

Znakomity był Zbigniew JRnko· 
wski w roli Kuby. z t"j kilkoma 
rysami nakreślonej rólki potrafił 
uczynić wyrazistą. ostro zaryso­
waną postać. z rozmachem za­
grał rolę Zygmunta Stefan 
Iżyłowski, Jackiem był Szymon 
Pawlicki, LeS'Zkiem - Jeny Jtu­
licl<i, Matką - Danuta Borowika, 

Pot. T. J,ink 

świetnym w epizodzie litarozakon­
nego w księżej sutannie był Ka­
zimierz Błaszczyń&ki (tu, mimo ca 
lej tragiczności tematu, para au­
torów - satyryków nie mogla I 
powstrzymać się, aby nie dać „nu 
merku" spod znaku kabaretu). 
W roli Ministra wystąpił Zbigniew 
Gawroński, Starszego Pana -
Józef Niewęgłowski, Kurierki -
Irena Hajdel, Kowalskiej - Irena I 
Lęcka, Kobiet - Maria Gerhard 
i Teresa Lepkow1ko.. Pr•ygotowa­
nie wokalne zespołu jest zastugą 
Teresy Kalman, 

TADEUSZ 


